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Wstęp


Polska fan­ta­styka ma kilka roz­po­czę­tych i nie­do­koń­czo­nych cykli, na
któ­rych finał czy­tel­nicy cze­kają od dłuż­szego czasu. I prawdę
powie­dziaw­szy, cykl o Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści zali­cza­łem do takich
wła­śnie nie­do­koń­czo­nych histo­rii. Na szczę­ście Agnieszka Hałas wzięła
sobie do serca głosy swo­ich czy­tel­ni­ków i posta­no­wiła kon­ty­nu­ować
opo­wieść, po raz kolejny zapra­sza­jąc nas do świata ukry­tego pod Zmro­czą,
gdzie ludzie, rasy nie­ludz­kie oraz demo­niczne splą­tane są w nie­koń­czą­cej
się walce o wła­dzę, domi­na­cję oraz dusze.


Ponow­nie odkry­wamy, że nie ma tu pro­stego podziału na dobro i zło, biel
i czerń. Srebrni mago­wie ofi­cjal­nie pró­bują utrzy­mać sta­tus quo i chro­nić ludz­kość, choć tak naprawdę, jako że sami są ludźmi do szpiku
kości, cza­sem bar­dziej dbają o oso­bi­ste inte­resy, dochody i wła­dzę.
Istoty odmien­nych ras lub pocho­dzące z innych sfer toczą wła­sne gry, a to, w jaki spo­sób wpłyną one na losy boha­te­rów, nie zależy wcale od ich
pocho­dze­nia, lecz od tego, co zamie­rzają osią­gnąć. Piękne maski
przy­sła­niają brzyd­kie, ska­żone żądzą wła­dzy i chci­wo­ścią obli­cza,
gład­kie słówka, gór­no­lotne fra­zesy i komu­nały kryją pod­stępy i intrygi,
a naj­waż­niej­szą rze­czą jest obser­wo­wa­nie rąk roz­mówcy, bo w każ­dej może
on ści­skać zatruty szty­let.


I w takim wła­śnie świe­cie znów spo­ty­kamy czar­nego maga, ka-ira zwa­nego
Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści. Brune Keare, ucie­ka­jąc przed Elitą, tra­fia na
służbę do wład­czyni syl­fów, gdzie w zamian za azyl podej­muje się
naj­brud­niej­szej roboty. Czyli zaj­muje się tym co zazwy­czaj. Lecz koszty
tego chwi­lo­wego bez­pie­czeń­stwa są wyso­kie, a srebrni mago­wie ni­gdy nie
zapo­mi­nają i nie znają słowa „wyba­cze­nie”. Gdy więc nada­rza się oka­zja,
by „odpra­co­wać” swe winy, Brune rzuca się w wir kolej­nej przy­gody, choć
tak naprawdę ma nóż na gar­dle i nie­wiele opcji do wyboru.


Agnieszka Hałas ponow­nie daje popis swo­jej prze­bo­ga­tej wyobraźni.
Egzo­tyczne wyspy, wspa­niałe mia­sta, inne wymiary, bez­kres mórz i kró­le­stwa demo­nów – autorka nie waha się poka­zać uni­wer­sum – bo słowo
„świat” jest tutaj za małe – Krzy­czą­cego w Ciem­no­ści z naj­róż­niej­szych
stron. Uni­wer­sum to tętni kolo­rami, zapa­chami i dźwię­kami, a gale­ria
postaci drugo- i trze­cio­pla­no­wych uzu­peł­nia je w dosko­nały spo­sób. No i,
rzecz jasna, muszę wspo­mnieć o tym, co sta­nowi rdzeń, praw­dziwe „mięso”
tej opo­wie­ści i co w pew­nym sen­sie jest kwin­te­sen­cją dobrej powie­ści
fan­tasy. To fabuła, która spra­wia, że książkę chce się czy­tać lub,
mówiąc ina­czej, żal ją odło­żyć. Mamy tu zwy­kłe i magiczne poje­dynki,
bitwy z pira­tami, przy­zy­wa­nie i odsy­ła­nie demo­nów, spo­tka­nia sta­rych i pozna­wa­nie nowych przy­ja­ciół lub wro­gów – a cza­sem naprawdę trudno od
razu się poła­pać, kto jest kim – oraz intrygi w skali, która może
dosłow­nie wstrzą­snąć całym świa­tem i zagro­zić życiu milio­nów ludzi.
Agnieszka Hałas poru­sza się w tym gąsz­czu spraw­nie, z wdzię­kiem, nie
roz­cią­ga­jąc nad­mier­nie mate­rii i nie trak­tu­jąc czy­tel­nika jak głupca.
Wszystko tu współ­gra z onto­lo­gicz­nymi zało­że­niami całego cyklu, co
spra­wia, że Śpiew potę­pio­nych jest kolejną wartą naszej uwagi pozy­cją
z serii opo­wie­ści o Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści.


Pole­cam.


 


Robert M. Wegner
  
Pro­log


Nim bogo­wie przed wie­kami opu­ścili nasze uni­wer­sum, w poże­gnal­nym darze
ofia­ro­wali śmier­tel­ni­kom magię. Sple­tli też Zmro­czę, cza­ro­dziej­ską
barierę pomię­dzy świa­tem ludzi a bez­mia­rem sfer astral­nych. Prądy
Zmro­czy osła­niają nas przed zagro­że­niami z astralu, magia zaś służy do
obrony przed isto­tami, które zdo­łają sfor­so­wać tę zaporę.


Z upły­wem wie­ków Zmro­cza stała się coraz bar­dziej podatna na zakłó­ce­nia.
Pożą­dany i natu­ralny stan jej sta­bil­no­ści zwiemy Ekwi­li­brium, jego
zabu­rze­nia – zachwia­niami. Pierw­szą ich oznaką są barwne świetlne smugi
na nie­bie: czę­sty widok w Talme i nad Zatoką Snów, znacz­nie rzad­szy w Alka­rze, Chal­ki­rze, Los­so­rze czy Dhlene. Gdy zabu­rze­nie Ekwi­li­brium
przy­biera na sile, w Zmro­czy poja­wiają się pęk­nię­cia lub roz­le­głe wyrwy.
Mogą przez nie prze­ni­kać nie­bez­pieczni miesz­kańcy sfer. Inną groźną
kon­se­kwen­cją zachwiań są spon­ta­niczne wyła­do­wa­nia magiczne, czę­sto
przy­bierające postać desz­czu ognia lub tru­ci­zny.


Wyda­rze­nia roz­gry­wa­jące się w świe­cie ludzi mogą mieć na Ekwi­li­brium
dra­ma­tyczny wpływ bądź nie wywie­rać go wcale, lecz nikt nie wie
dokład­nie, na jakich zasa­dach się to dzieje. Próby prze­śle­dze­nia
pra­wi­dło­wo­ści dają roz­bieżne wyniki. Wielu magów i uczo­nych pró­bo­wało
zgłę­bić zagadki Zmro­czy, napi­sano na jej temat setki dzieł i stwo­rzono
liczne teo­rie, ale klu­czowe pyta­nia na­dal pozo­stają bez odpo­wie­dzi.
Wiemy na przy­kład, że wojny i inne kon­flikty zabu­rzają Ekwi­li­brium, lecz
nikt nie zdo­łał wyja­śnić, czemu ofiary ze zwie­rząt i ludzi poma­gają je
przy­wró­cić.


Jedno jest pewne: gdyby nie wysiłki srebr­nych magów, któ­rzy stale wal­czą
o utrzy­ma­nie Ekwi­li­brium, już dawno spło­nę­li­by­śmy w ule­wie ognia lub
zostali roz­szar­pani przez demony.


 


Kymil Dorpe­iros i Selea ar Vanth, Krótki trak­tat o Zmro­czy


 


 


W Sied­miu Kra­inach przez kil­ka­set lat ist­niały dwie rów­no­prawne szkoły
magii: srebrna i czarna. Posłu­gi­wały się tym samym języ­kiem zaklęć,
zna­nym jako mowa magów, lecz róż­niły się zało­że­niami i cecho­wał je
odmienny prze­bieg nauki. Elita, brac­two srebr­nych magów, wybiera
kan­dy­da­tów i roz­po­czyna ich szko­le­nie, zanim jesz­cze odnajdą w sobie
moc. Dzięki temu budze­nie daru odbywa się w spo­sób kon­tro­lo­wany,
mini­ma­li­zu­jący ryzyko. W toku dal­szej nauki umysł i ciało adepta zostają
tak ukształ­to­wane, by stać się jak naj­lep­szym naczy­niem dla srebr­nej
mocy.


Czarny dar samo­ist­nie budzi się w wybrań­cach pod koniec okresu
doj­rze­wa­nia lub nie­wiele póź­niej, acz­kol­wiek pre­dys­po­zy­cje do niego
można stwier­dzić już w dzie­ciń­stwie. Gdy jesz­cze ist­niała czarna szkoła,
przyj­mo­wano do niej tylko jed­nostki, które prze­trwały spon­ta­niczne
uak­tyw­nie­nie się daru, mające postać ostrego kry­zysu zdro­wot­nego z gorączką i maja­kami, czę­sto koń­czą­cego się śmier­cią lub popad­nię­ciem w kata­to­nię. Szko­le­nie nie odby­wało się według ści­słych reguł, miało
jedy­nie wpoić tech­niki pano­wa­nia nad darem i umoż­li­wić twór­czy roz­wój.
Nie­przy­pad­kowo naj­więksi inno­wa­to­rzy w histo­rii sztuki magicz­nej wła­dali
czer­nią, nie sre­brem.


Obie szkoły długo współ­ist­niały nie­mal bez kon­flik­tów, lecz w ostat­nim
stu­le­ciu sytu­acja ule­gła dra­ma­tycz­nej zmia­nie. Tra­giczny splot wyda­rzeń
spra­wił, że klą­twa rodem z Otchłani wywo­łała kata­strofę znaną jako
Ska­że­nie, dopro­wa­dza­jąc do roz­padu czar­nej szkoły. Od tam­tej pory ta
barwa magii nosi nazwę Zaka­za­nej Sztuki, a budzące się czarne talenty są
tępione przez Elitę jako zagro­że­nie dla rów­no­wagi świata. Nie­licz­nym
udaje się prze­trwać, roz­wi­nąć swe umie­jęt­no­ści i zostać magami, lecz
wiodą ponurą egzy­sten­cję poza pra­wem, a wsku­tek Ska­że­nia prę­dzej czy
póź­niej popa­dają w sza­leń­stwo. Lud zwie ich żmi­jami, ka-ira.


 


Fere­lius Monaldo, Wstęp do sztuki magicz­nej


 


 


Czy ka-ira Brune Keare zwany Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści rze­czy­wi­ście był
jed­nym z wybrań­ców Ere­sha, Władcy Much, boga cho­rób i tru­cizn? Zda­nia w tej kwe­stii są podzie­lone.


Z kro­nik wia­domo, że mago­wie obda­rzeni bło­go­sła­wień­stwem Ere­sha zawsze
nosili na twa­rzach znak bóstwa – piętno w postaci blizn lub bia­łych plam
na skó­rze. Wia­domo też, że dosko­nale radzili sobie z egzor­cy­zmo­wa­niem
demo­nów, wyka­zy­wali pre­dys­po­zy­cje do alche­mii, ale szcze­gól­nie sły­nęli
ze zdol­no­ści uzdra­wia­nia cho­rych.


Czy Brune Keare posia­dał wie­dzę alche­miczną? Pod­sta­wową na pewno. Można
przy­pusz­czać, że osią­gnął nie­jaką bie­głość w warze­niu tru­cizn i nar­ko­tycz­nych elik­si­rów, twór­czo mody­fi­ku­jąc ist­nie­jące prze­pisy. Brak
donie­sień o tym, by zaj­mo­wał się alche­mią wyż­szego szcze­bla,
eks­pe­ry­men­talną. Nie two­rzył homun­ku­lu­sów ani hybryd, nie desty­lo­wał
dusz, nie pró­bo­wał tchnąć z powro­tem życia w mar­twe ciało.


Czy uzdra­wiał cho­rych? Nie. Od czasu Ska­że­nia żaden czarny mag nie
potrafi uzdra­wiać.


Czy nosił na twa­rzy znak Ere­sha?


Ści­gani ka-ira, ukry­wa­jący się przed pra­wem, chęt­nie korzy­stają z ilu­zji, odmie­nia­jąc swój wygląd, ile­kroć potrze­bują nowej toż­sa­mo­ści.
Jeśli wczy­tać się dokład­niej w rela­cje świad­ków, oka­zuje się, że nie
spo­sób usta­lić, jak Keare naprawdę wyglą­dał, bo opisy są wza­jem­nie
sprzeczne: trzy szramy na policzku, bli­zna po opa­rze­niu, roz­le­głe
wiśniowe zna­mię, zwy­kła twarz bez zna­ków szcze­gól­nych, obli­cze potwora.


Czy prze­pę­dzał demony? W tej kwe­stii rów­nież zacho­wały się roz­bieżne
rela­cje. Jedno wszakże wia­domo ponad wszelką wąt­pli­wość: Brune Keare
słu­żył Otchłani. Był zwią­zany cyro­gra­fem z Doliną Popio­łów. Trudno
uwie­rzyć, by ktoś, na kogo spły­nęła łaska Ere­sha, mógł dobro­wol­nie
zaprze­dać duszę wro­gom rodzaju ludz­kiego.


 


Eigan ar Vitha­nare, Syl­wetka tru­ci­ciela i mor­dercy Brune Keare zwa­nego
Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści, mono­gra­fia wydana przez Elitę


 


 


Wtedy roz­ka­zał, aby wszy­scy trę­do­waci zebrali się w jed­nym miej­scu.
Tych, któ­rzy nie mogli cho­dzić, przy­nie­siono na noszach. Lękali się
patrzeć mu w twarz. A w nim obu­dziła się moc Władcy Much i po kolei
ujmo­wał każ­dego z cho­rych za rękę, aż uzdro­wił wszyst­kich.


 


Argil d’Engle zwany Soko­łem, Bło­go­sła­wień­stwo Ere­sha. Opo­wieść o Adrie­nie de Vere, dzieło umiesz­czone przez Elitę na indek­sie ksiąg
zaka­za­nych


 


 
  
1. Pro­po­zy­cja


Wąski pasek jasno­ści wpa­da­ją­cej przez szparę mię­dzy okien­ni­cami
nie­ubła­ga­nie wędro­wał wzdłuż ściany, aż dopełzł do posła­nia. Brune Keare
zwany Krzy­czą­cym w Ciem­no­ści – czarny mag, zbie­gły prze­stępca, a obec­nie
agent wywiadu syl­fów – jęk­nął, gdy świa­tło zakłuło go w oczy. Zmełł w ustach prze­kleń­stwo, zmu­sza­jąc się do wsta­nia.


Prze­lał do szklanki resztę wody z dzbanka, roz­mie­szał w niej łyżeczkę
nalewki z lucy­fe­rii i drob­nymi łykami wypił gorzki płyn, od któ­rego
cier­pły usta. Ostat­nimi czasy zbyt czę­sto się­gał po ten lek, ale nie
miał wyboru. Nie oszczę­dzano go.


Kiedy przed pię­cioma mie­sią­cami popro­sił o azyl w powietrz­nym domi­nium,
ofe­ru­jąc w zamian swoje usługi, począt­kowo został wyśmiany. Sylfy nie
widziały żad­nego inte­resu w tym, żeby poma­gać zbrod­nia­rzowi ści­ga­nemu
przez Elitę. Opła­cało im się utrzy­my­wać jak naj­lep­sze rela­cje z brac­twem
srebr­nego pen­ta­gramu. Miał jed­nak w zana­drzu mocną kartę prze­tar­gową,
moc­niej­szą nawet, niż przy­pusz­czał: imiona demo­nów, które zgi­nęły z jego
ręki. Po zwe­ry­fi­ko­wa­niu infor­ma­cji, które podał, kró­lowa Fean­mu­ile
osta­tecz­nie przy­chy­liła się do jego prośby, lecz posta­wiła dość surowe
warunki.


Zgo­dził się, rzecz jasna, choć od początku wie­dział, że nie będzie
łatwo. Żywio­łaki powie­trza nie­spe­cjal­nie sza­no­wały śmier­tel­ni­ków.
Para­dok­sal­nie dla­tego czarny mag mógł się nie­źle spraw­dzać jako ostrze
wywiadu – nikt tutaj nie spo­dzie­wał się cudzo­ziemca w tej roli.


Wymy­ślono, że ofi­cjal­nie będzie pra­co­wał jako muzyk, fle­ci­sta
przy­gry­wa­jący powietrz­nym ary­sto­kra­tom. Dostał fał­szywe nazwi­sko
pół­sylfa i fał­szywy rodo­wód, włącz­nie z fał­szywymi skrzy­dla­tymi wujem i dziad­kiem, na któ­rych mógł się powo­ły­wać w razie potrzeby. Nieofi­cjal­nie
miał odtąd likwi­do­wać agen­tów Otchłani w Lata­ją­cym Mie­ście. Dosta­wał
infor­ma­cje, które musiał samo­dziel­nie wery­fi­ko­wać, a potem dzia­łać –
szybko, dys­kret­nie i bez pomy­łek.


Było… cie­ka­wie. W krót­kim cza­sie wiele się nauczył. Jesz­cze bar­dziej
wyćwi­czył te umie­jęt­no­ści, od któ­rych zale­żało jego życie. Ale musiał
stale udo­wad­niać żywio­ła­kom, że radzi sobie na równi z nimi mimo
śmier­tel­nego, kru­chego ciała. W efek­cie per­ma­nent­nie funk­cjo­no­wał na
gra­nicy wyczer­pa­nia. Ostre wydre­no­wa­nie z siły życio­wej dawało przy­kre,
nie­moż­liwe do prze­ocze­nia symp­tomy i mogło się skoń­czyć cho­robą,
prze­wle­kłe obja­wiało się bar­dziej pod­stęp­nie, ale w dłuż­szej
per­spek­ty­wie też nie koń­czyło się dobrze.


Już w pierw­szych dniach służby Krzy­czący poin­for­mo­wał chłodno, że
ponie­waż musi stale korzy­stać z magii tele­por­ta­cyj­nej i rzu­cać inne
ener­go­żerne czary, to musi też sku­tecz­nie rege­ne­ro­wać siły. I nie, żaden
rosół z gołębi, żadna cho­lerna pie­czeń ani wino, ani nawet odsy­pia­nie
ciur­kiem przez dwie doby nie zała­twią sprawy. Sylfy przy­jęły ten fakt do
wia­do­mo­ści – nie­chęt­nie, ale jed­nak.


Nie mógł czer­pać ener­gii z żył – nawet nie wie­dział, czy w Lata­ją­cym
Mie­ście były jakieś – żeby nie dema­sko­wać się jako mag, więc dostar­czano
mu świeżą krew w szkla­nych bute­lecz­kach owi­nię­tych sia­nem,
trans­por­to­wa­nych w dzba­nie peł­nym pokru­szo­nego lodu. Wzmac­nia­jący
elik­sir przy­go­to­wy­wany na jej bazie pozwa­lał żmi­jowi zacho­wać jako taką
spraw­ność bojową. Dobre samo­po­czu­cie byłoby już chyba zbyt wiel­kim
luk­su­sem.


Mimo wszystko radził sobie cał­kiem nie­źle. Nie przy­cią­gał uwagi.
Stop­niowo przy­zwy­czaił się do życia w Lata­ją­cym Mie­ście, nawet jeśli w tutej­szych tawer­nach ser­wo­wano głów­nie kwia­towy nek­tar i sto jeden
potraw z gołębi.


A potem wyda­rzyła się ta paskudna histo­ria z gno­mem, który zamiast
agen­tem Doliny Machin oka­zał się demo­nem z Doliny Kol­ców. Nie­pla­no­wana
podróż do Otchłani i walka, z któ­rej Brune ledwo uszedł z życiem. Potem
trudny powrót do Ethe­rei, tydzień gorączki i wąt­pliwa przy­jem­ność
zmie­nia­nia sobie samo­dziel­nie opa­trun­ków, bo do uzdro­wi­cieli z Lata­ją­cego Mia­sta nie miał zaufa­nia. Na szczę­ście płyt­kie rany, które
odniósł, goiły się szybko i czy­sto. W sumie wyszedł z tej przy­gody
obronną ręką, ale dotarło do niego, że za azyl w powietrz­nym kró­le­stwie
płaci wyż­szą cenę, niż sądził. I że przez te pięć mie­sięcy miał naprawdę
dużo szczę­ścia.


Coś wylą­do­wało na para­pe­cie z chro­bo­tem pazu­rów, a sekundę póź­niej
roz­le­gło się puka­nie w okien­nicę. Brune z wes­tchnie­niem otwo­rzył okno,
krzy­wiąc się, gdy blask słońca go ośle­pił. Trzy szramy na policzku
zakłuły bólem, odru­chowo przy­ci­snął dłoń do twa­rzy.


– Tkwisz tu jak zwie­rzę w norze, magu – zaskrze­czał Pir­pel­lin, prawa
ręka szefa wywiadu, roz­glą­da­jąc się z nie­sma­kiem po izbie.


Przy­po­mi­nał skrzy­żo­wa­nie roga­tej jasz­czurki z papugą, miał zakrzy­wiony
dziób i śle­pia niczym krysz­tały cytry­no­wego kwarcu. Nie wszyst­kie sylfy
mogły się pochwa­lić nad­ludzko piękną powierz­chow­no­ścią.


Zesko­czył z para­petu na sto­lik, na któ­rym leżało tro­chę owo­ców i per­ga­miny z zaklę­ciami. Żmij z ulgą zatrza­snął okno. Syk­nął, kiedy przy
nie­ostroż­nym ruchu zabo­lało go zaban­da­żo­wane ramię.


– Jesteś ranny? – zapy­tał Pir­pel­lin.


– Tro­chę obe­rwa­łem pazu­rami. Nic poważ­nego. Przy­fru­ną­łeś tu tylko po to,
żeby spraw­dzić, czy żyję?


– Tak i nie. Wzy­wają cię.


– Kto?


– A jak sądzisz? Kyl­le­min­guen.


Żmij wes­tchnął.


– Teraz, w tej chwili?


– Nie. Masz się sta­wić za cztery klep­sy­dry w Soko­lim Pałacu, w nie­to­pe­rzej kom­na­cie. Przed­staw się przy wej­ściu jako Geff Hros­sen,
astro­log.


– Wiesz, o co cho­dzi?


Pir­pel­lin prze­krzy­wił łebek, łyp­nął chy­trze okiem.


– Może i wiem, ale darmo nie powiem.


– Czę­stuj się – zachę­cił go Krzy­czący, wska­zu­jąc leżące na sto­liku
brzo­skwi­nie i liczi. Były tu tanie, za to chleb kosz­to­wał kro­cie, bo
mąkę przy­wo­żono ze świata ludzi.


– Podobno jakaś ważna per­sona ma dla cie­bie pro­po­zy­cję – oznaj­mił
Pir­pel­lin, zręcz­nie obłu­pu­jąc liczi ze sko­rupki, żeby dobrać się do
bia­ła­wego, pach­ną­cego miąż­szu. – Wię­cej mi nie powie­dziano. Ale kazali
pod­kre­ślić, żebyś się nie spóź­nił.


– Niech zgadnę. Ktoś zwró­cił się do Jej Wyso­ko­ści z pyta­niem, czy może
wypo­ży­czyć czar­nego maga, a ona odrze­kła, że o tym musi zade­cy­do­wać sam
mag?


– Ty to powie­dzia­łeś, nie ja. – Pir­pel­lin kłap­nął dzio­bem, poły­ka­jąc
obrane liczi razem z pestką.


Jedna z brzo­skwiń zaczy­nała pusz­czać sok. Brune wziął ją i bez ape­tytu
zaczął jeść, roz­my­śla­jąc nad swoim poło­że­niem. Naj­chęt­niej prze­ka­załby
syl­fom, że nie ma siły i nie jest zain­te­re­so­wany, oba­wiał się jed­nak
kon­se­kwen­cji. Jego prawo do prze­by­wa­nia w Ethe­rei zale­żało tylko od
dobrej woli kró­lo­wej Fean­mu­ile.


* * *


Dzień był sło­neczny i wietrzny – żadna nowość w kró­le­stwie syl­fów.
Wszel­kie moż­liwe ptaki, któ­rych pełno gnieź­dziło się w sto­licy Ethe­rei,
jak zwy­kle krą­żyły wokół budyn­ków i drzew, drąc dzioby, jakby ktoś im za
to pła­cił.


Lata­jące Mia­sto, zło­żone z sied­miu połą­czo­nych pozio­mów, dostoj­nie
żeglo­wało po oce­anach chmur. Prze­wa­ża­jąca część jego popu­la­cji
dys­po­no­wała skrzy­dłami, przez co bez­skrzy­dła mniej­szość co rusz
napo­ty­kała kło­poty – na przy­kład w wyso­kich budyn­kach zamiast scho­dów
znaj­do­wały się wątłe sznu­rowe dra­binki zain­sta­lo­wane tylko z myślą o nie­szczę­snych cudzo­ziem­cach. Mało co tak dzia­łało Krzy­czą­cemu na nerwy,
jak patrze­nie z wyso­ko­ści fafdzie­sią­tego szcze­bla na śmi­ga­jące rado­śnie
w powie­trzu cho­chliki. W jed­nym z posia­da­nych gry­mu­arów zna­lazł zaklę­cie
lewi­ta­cji, ale nie potra­fił go opa­no­wać – po dłu­gich ćwi­cze­niach mógł
się wznieść na kilka stóp nad zie­mię albo bez­piecz­nie opaść z dużej
wyso­ko­ści, ale na tym koniec. Musiał się pogo­dzić z tym, że jest ska­zany
na nie­lot­ność.


Na każ­dym więk­szym placu Lata­ją­cego Mia­sta cze­kały cza­ro­dziej­skie
skrzy­dlate lek­tyki, które za opłatą zano­siły cudzo­ziem­ców w nie­do­stępne
miej­sca. Brune nie lubił z nich korzy­stać, nie tylko dla­tego, że
wyglą­dały na dzieło srebr­nej magii – sylfy pro­wa­dziły oży­wioną wymianę
han­dlową z Elitą – ale też dla­tego, że posił­ko­wa­nie się lek­tyką odbie­rał
jako pod­kre­śla­nie swo­jej ułom­no­ści w porów­na­niu z miej­sco­wymi. Na
szczę­ście pozo­sta­wała mu jesz­cze tele­por­ta­cja. Męcząca, zwłasz­cza teraz,
gdy nie był w pełni sił, ale korzyst­niej­sza dla wize­runku.


Sokoli Pałac znaj­do­wał się na naj­wyż­szym pozio­mie metro­po­lii. Wyglą­dał
tak, jakby archi­tekt zapro­jek­to­wał go pod wpły­wem środ­ków odu­rza­ją­cych,
napa­trzyw­szy się wcze­śniej na strome skalne gra­nie i strze­li­ste tur­nie.
Krzy­czący zma­te­ria­li­zo­wał się nie przed bramą na dzie­dzi­niec, tylko
nie­opo­dal głów­nego wej­ścia, któ­rego strze­gły dwa powietrzne smoki, jeden
lazu­rowy, drugi zie­lony jak mala­chit. W pobliżu trze­po­tało kilka
cho­chli­ków odzia­nych w kró­lew­skie barwy.


Rzadko zja­wiał się tutaj oso­bi­ście, a jeśli już, to ni­gdy pod wła­sną
posta­cią. Sylfy wolały, by jego pobyt w Lata­ją­cym Mie­ście nie wzbu­dzał
nie­po­trzeb­nego zain­te­re­so­wa­nia. Posta­rza­jąca ilu­zja zała­twiała sprawę.
Wie­dział, że dla tubyl­ców wszy­scy sędziwi śmier­tel­nicy wyglą­dają tak
samo.


Opo­wie­dział się lazu­ro­wemu smo­kowi, a ten ruchem ogona przy­wo­łał
naj­bliż­szego cho­chlika i wysy­czał roz­kaz. Cho­chlik śmi­gnął w górę mię­dzy
wie­życe, arkady i pina­kle.


Po obu stro­nach wrót wzno­siły się mar­mu­rowe posągi syl­fów i syl­fid. Żmij
sta­nął w cie­niu naj­bliż­szego i cze­kał, igno­ru­jąc nie­chętne spoj­rze­nia
smo­ków. Do Soko­lego Pałacu, gdzie urzę­do­wała rada mini­strów i mie­ścił
się skar­biec powietrz­nego kró­le­stwa, przy­by­wało wielu peten­tów, rów­nież
z innych sfer astral­nych.


W końcu cho­chlik przy­fru­nął z powro­tem.


– Kyl­le­min­guen ocze­kuje cię, dostojny cudzo­ziem­cze – zaskrze­czał w mowie
magów.


Wielki otwarty hol, roz­świe­tlony smu­gami sło­necz­nego bla­sku wpa­da­ją­cego
przez umiesz­czone wysoko okna, witał przy­by­sza lasem strze­li­stych kolumn
i peł­nych gra­cji karia­tyd. Próżno byłoby tu szu­kać mięk­kich wyście­ła­nych
mebli albo drew­nia­nych par­kie­tów – domi­no­wał kamień. Tu i ówdzie wisiały
kadziel­nice, z któ­rych wzno­siły się smużki won­nego dymu. Pomię­dzy
kolum­nami prze­my­kały cho­chliki prze­no­szące wia­do­mo­ści, a cza­sem kubek z napo­jem lub posi­łek na tacy. Skrzy­dlaci dwo­rza­nie i urzęd­nicy rów­nież
prze­fru­wali non­sza­lancko z pię­tra na pię­tro, łopo­cząc sza­tami. Na dru­gim
krańcu holu znaj­do­wały się spi­ralne schody – wąskie i otwarte ze
wszyst­kich stron, choć zaopa­trzone w poręcz. Nale­żało współ­czuć
wszyst­kim przy­by­szom cier­pią­cym na lęk wyso­ko­ści.


Kyl­le­min­guen urzę­do­wał wysoko we wschod­niej czę­ści gma­chu, dotar­cie tam
trasą przy­sto­so­waną dla bez­skrzy­dłych zajęło tro­chę czasu.


– Geff Hros­sen – przed­sta­wił się z ukło­nem Brune, wcho­dząc za
cho­chli­kiem do nie­to­pe­rzej kom­naty.


Jej nazwa na szczę­ście nie pocho­dziła od żywych nie­to­pe­rzy – cho­ciaż w powietrz­nym kró­le­stwie można się było spo­dzie­wać wszyst­kiego – tylko od
rzeźb zdo­bią­cych skle­pie­nie oraz gło­wice pila­strów. Na wystrój wnę­trza
skła­dały się szafy z księ­gami (ofi­cjal­nie zawie­ra­ją­cymi roz­li­cze­nia
rachun­kowe), pro­ste biurko i krze­sła oraz nie­pa­su­jące do reszty mebli
zwier­cia­dło w maho­nio­wej ramie. Wid­niały na niej wyrzeź­bione sym­bole,
które Krzy­czący dobrze znał: znak oka, ust i odwró­co­nej dłoni oraz kilka
innych.


– Spóź­ni­li­ście się – oznaj­mił surowo Kyl­le­min­guen, uno­sząc złoty
tyka­jący cza­so­mierz w kształ­cie kro­ko­dyla, może łapówkę od undyn.


Szef wywiadu kró­lo­wej Fean­mu­ile wyglą­dał, no cóż, jak lata­jący płaz. W jego żyłach praw­do­po­dob­nie pły­nęła domieszka krwi gno­mów. Był
przy­sa­dzi­sty i brzydki, ele­gancka jedwabna szata nie mogła tego
zama­sko­wać. Jego śnież­no­białe łabę­dzie skrzy­dła spra­wiały wra­że­nie
dokle­jo­nych.


Odpra­wił cho­chlika, po czym omiótł żmija bystrym spoj­rze­niem.


– Wróć­cie do swo­jej praw­dzi­wej postaci, jeste­śmy sami.


Krzy­czący roz­wiał ilu­zję ruchem dłoni. Kątem oka zło­wił swoje odbi­cie w lustrze. Wyglą­dał gorzej, niż sądził, bli­zny uwy­dat­niły się na
wymi­ze­ro­wa­nej, zie­mi­stej twa­rzy. Kyl­le­min­guen chyba też to zauwa­żył, bo
zła­god­niał.


– Prze­pra­szam za to nagłe wezwa­nie. Nie­stety nie mam dobrych wie­ści. Jej
Wyso­kość posta­no­wiła wyco­fać się z decy­zji o przy­zna­niu wam azylu. Do
jutra musi­cie opu­ścić powietrzne domi­nium.


– Jestem roz­cza­ro­wany – powie­dział żmij po dłuż­szym mil­cze­niu, patrząc
sze­fowi wywiadu pro­sto w oczy. – Liczy­łem, że wzo­rowa współ­praca
przy­nie­sie lep­sze owoce. Ale trudno, żebym spie­rał się z decy­zją Jej
Wyso­ko­ści.


– Wasza sprawa od początku budziła kon­tro­wer­sje – oznaj­mił Kyl­le­min­guen.
– Naci­ski ze strony Elity były bar­dzo silne. Ja rów­nież ceni­łem sobie
moż­li­wość współ­pracy z wami, ale… rozu­mie­cie, poli­tyka. – Uczy­nił
wymowny gest. – Decy­zja zapa­dła zaraz po tym, jak wyru­szy­li­ście na
ostat­nią akcję. Wyjed­na­łem dla was póź­niej jesz­cze tro­chę czasu,
żeby­ście mogli wró­cić do zdro­wia.


– No cóż, dzię­kuję. – Brune nie zadał sobie trudu, by zama­sko­wać
sar­ka­styczny ton. Wyczu­wał, kiedy ludzie kła­mią, ale w sto­sunku do
żywio­ła­ków intu­icja go zawo­dziła, dla­tego nie umiał poznać, czy sylf
mówi prawdę, czy tylko chce, żeby ta nie­miła dla nich obu roz­mowa
prze­bie­gła jak naj­spo­koj­niej. Ale w sumie nie miało to zna­cze­nia.
Powi­nien prze­wi­dzieć, że brac­two srebr­nych magów prę­dzej czy póź­niej
wynaj­dzie argu­menty, które spra­wią, że Fean­mu­ile zła­mie dane słowo. –
Pir­pel­lin wspo­mniał o jakiejś pro­po­zy­cji. To aktu­alne?


– Ow­szem – potwier­dził Kyl­le­min­guen. – Zasko­czy was to, ale pro­po­zy­cję
wysu­nęła srebrna magini Akha­nia ar Vitha­nare.


Tym razem Krzy­czący znie­ru­cho­miał.


– Rozu­miem, że to nie żart – powie­dział powoli.


– Nie. Azyl, który otrzy­ma­li­ście w naszym kró­le­stwie, spo­wo­do­wał
napię­cia w rela­cjach z Elitą. Srebrni mago­wie z upo­rem doma­gali się
waszej eks­tra­dy­cji. – Szef wywiadu zawie­sił głos, bo dostrzegł w źre­ni­cach żmija żółte bły­ski. – Bez obaw, Jej Wyso­kość Fean­mu­ile nie
dopu­ści­łaby się zdrady – zapew­nił. – Nie wyda­li­by­śmy was w ich ręce pod
żad­nym pozo­rem.


– Dobrze wie­dzieć – sko­men­to­wał Krzy­czący.


Kyl­le­min­guen zigno­ro­wał iro­nię w jego gło­sie.


– Zamor­do­wa­nie mistrza Elity to zbrod­nia, któ­rej srebrni mago­wie nie
wyba­czają – pod­jął. – Chyba że w nad­zwy­czaj­nych oko­licz­no­ściach. Nie
jestem pewien, co wyda­rzyło się w świe­cie ludzi, ale mistrzyni Akha­nia
skon­tak­to­wała się z nami wczo­raj i powia­do­miła, że chce wam zapro­po­no­wać
zawie­sze­nie wyroku w zamian za współ­pracę. Stawką może być tym­cza­sowy
glejt lub nawet warun­kowe uła­ska­wie­nie.


– Cie­kawe. Kiedy ostat­nio spraw­dza­łem, srebrni mago­wie tępili takich jak
ja za sam fakt posia­da­nia czar­nego daru.


– Coś się wyda­rzyło – powtó­rzył z naci­skiem Kyl­le­min­guen. – Wie­cie tak
samo dobrze jak ja, że srebrni mago­wie są prag­ma­tyczni. Potrze­bują
waszej pomocy. Akha­nia oznaj­miła to wprost.


– Nie wie­rzę. Albo to tak pry­mi­tywna pułapka, że aż wstyd, albo chcą,
żebym ich wspo­mógł w polo­wa­niu na moich braci w darze.


– Nie. Nic z tych rze­czy. – Szef wywiadu zni­żył głos. – Nie cho­dzi o walkę z czarną magią, lecz z Otchła­nią. I możemy zarę­czyć, że w ofer­cie
nie ma pułapki. Jej Wyso­kość Fean­mu­ile uznała, że wyda­nie roz­ka­zów w tej
spra­wie nie leży już w jej gestii, ale pry­wat­nie kazała wam rzec, że
powin­ni­ście przy­naj­mniej wysłu­chać pro­po­zy­cji.


– Oso­bi­ście, twa­rzą w twarz? Dobre sobie.


– Przez moje zwier­cia­dło – odrzekł spo­koj­nie Kyl­le­min­guen. – Daję słowo
honoru, że zarówno pod­czas tej roz­mowy, jak i po jej zakoń­cze­niu
pozo­sta­nie­cie bez­pieczni. Jesz­cze przez dwa­dzie­ścia klep­sydr nic wam nie
grozi, dopóki prze­by­wa­cie w gra­ni­cach naszego domi­nium.


Żmij chciał odpo­wie­dzieć cierpko, ale zamiast tego się­gnął do kie­szeni
po swoją nie­od­łączną talię kart. Prze­ta­so­wał je kil­ka­krot­nie, roz­ło­żył w wachlarz.


Wróżba była tak jasna i czy­telna, że aż poczuł dreszcz. Nie tego się
spo­dzie­wał.


– Czego dokład­nie doty­czy pro­po­zy­cja? – spy­tał po chwili mil­cze­nia.


– Tak jak rze­kłem, cho­dzi o zwal­cza­nie sług Otchłani. Szcze­góły musi wam
wyja­śnić mistrzyni Akha­nia.


Krzy­czący nie wahał się dłu­żej. Wie­dział z doświad­cze­nia, że lepiej nie
igno­ro­wać wyroku kart.


– Dobrze. Zary­zy­kuję roz­mowę, ale nie przez wasze zwier­cia­dło. Czy mogę?
– Wska­zał leżący na biurku sto­sik przy­cię­tych, wysu­szo­nych liści. W kró­le­stwie syl­fów bar­dzo rzadko pisano na impor­to­wa­nym papie­rze.


Szef wywiadu wyglą­dał na zdzi­wio­nego, ale nie pro­te­sto­wał, kiedy żmij
umo­czył pióro w kała­ma­rzu i zapi­sał na liściu sze­reg magicz­nych sym­boli.
Trzy były iden­tyczne jak na maho­nio­wej ramie Kyl­le­min­gu­eno­wego
zwier­cia­dła – oko, usta, odwró­cona ręka – ale dal­sze już nie.


– Mistrzyni Akha­nia będzie wie­działa, co z tym zro­bić – oznaj­mił
Krzy­czący. – Pro­po­nuję, żeby nawią­zała ze mną kon­takt za pół klep­sy­dry
od teraz.


* * *


Gdyby sylfy chciały go sprze­dać Eli­cie, zosta­łoby to zała­twione ina­czej.
Dys­kret­nie i z zasko­cze­nia. Tylko dla­tego Brune zde­cy­do­wał się pod­jąć
ryzyko. Jed­nakże zamie­rzał roz­ma­wiać ze srebrną mistrzy­nią na wła­snych
zasa­dach.


Cała sytu­acja miała jeden plus – zde­ner­wo­wa­nie dodało mu ener­gii, już
pra­wie zapo­mniał, jak mar­nie się czuł przed kil­koma godzi­nami. Wró­cił do
wyna­ję­tej izby i zabrał stam­tąd parę dro­bia­zgów, po czym
zde­ma­te­ria­li­zo­wał się ponow­nie, by sta­nąć na dachu kon­ser­wa­to­rium, kilka
prze­cznic od Soko­lego Pałacu.


Był to jeden z naj­wy­żej poło­żo­nych punk­tów w Lata­ją­cym Mie­ście. Widok
zapie­rał dech w piersi. Sto­lica Ethe­rei zara­zem przy­po­mi­nała mia­sta
ludzi i róż­niła się od nich, pełna baj­ko­wej bia­łej zabu­dowy
przy­po­mi­na­ją­cej rzeźby z cukru lub lodu, naje­żona mnó­stwem strze­li­stych
wie­życ i mniej­szych wie­życzek. Niż­sze budynki były drew­niane, kryte
strze­chami z liści, gon­tem lub impor­to­waną bla­chą. Mię­dzy nimi
roz­po­ście­rały się ukwie­cone korony ogrom­nych drzew, fru­wały lek­tyki i prze­my­kali skrzy­dlaci miesz­kańcy. Jesz­cze dalej, poza gra­ni­cami
lata­ją­cej wyspy, sunęły zalane słoń­cem ławice chmur pod kopułą
przej­rzy­stego błę­kitu.


Pośrodku dachu kon­ser­wa­to­rium wzno­sił się posąg przed­sta­wia­jący chyba
ale­go­rię muzyki – z lirą w ręku, natchnio­nym wzro­kiem i ustami otwar­tymi
do śpiewu – odlany z brązu, okrop­nie upstrzony przez gołę­bie. Nabyty od
ludzi albo gno­mów, jak wszyst­kie meta­lowe rzeźby w tym mie­ście, bo sylfy
nie znały sztuki kowal­skiej. Brune usiadł w cie­niu masyw­nych, pokry­tych
zie­lon­kawą patyną nóg. Upew­niw­szy się zmy­słami maga, że jest sam, wyjął
spod kurtki lusterko w szyl­kre­to­wej opra­wie, na któ­rej wid­niały zło­cone
sym­bole – te same, które wypi­sał Kyl­le­min­gu­enowi. Usta­wił je na
postu­men­cie pomię­dzy pal­cami lewej stopy posągu, pod­parte pod takim
kątem, żeby odbi­jało głów­nie powierzch­nię rzeźby. Po namy­śle wyjął z kie­szeni czarne jedwabne ręka­wiczki i wło­żył. Grunt to wize­ru­nek.


Wypo­wie­dział for­mułę, odblo­ko­wu­jąc kanał komu­ni­ka­cji. W odróż­nie­niu od
zwier­cia­dła z nie­to­pe­rzej kom­naty lusterko nie mogło słu­żyć jako por­tal,
umoż­li­wiało tylko roz­mowę. Zdo­był ten arte­fakt w trak­cie jed­nej z misji
reali­zo­wa­nych dla syl­fów, ale nie pochwa­lił się Kyl­le­min­gu­enowi, bo
wolał zatrzy­mać łup dla sie­bie.


Nie cze­kał długo. Lusterko roz­bły­sło świa­tłem, a potem zabrzmiał kobiecy
głos.


– Witaj, Brune. Jestem Akha­nia ar Vitha­nare. Cie­szę się, że wyra­zi­łeś
zgodę na tę roz­mowę. – Nastą­piła pauza, gdy magini zapewne zorien­to­wała
się, że w swoim zwier­cia­dle, krysz­ta­ło­wej kuli czy czego tam uży­wała,
widzi kawa­łek nieba oraz odlany z brązu duży palec u nogi. – Jeste­śmy
ostrożni, co? – zapy­tała z nutą roz­ba­wie­nia. – W porządku. Ale potwierdź
swoją toż­sa­mość.


Brune wycią­gnął spod tuniki tali­zman, z któ­rym się nie roz­sta­wał – dwie
karty w skó­rza­nym woreczku. Uwa­ża­jąc, żeby w lusterku poja­wiła się tylko
jego dłoń wraz z trzy­ma­nym przed­mio­tem, poka­zał naj­pierw kartę Maga,
potem Bła­zna.


– Dobrze. Zacze­kaj teraz, pro­szę. – Świa­tło zami­go­tało. – Muszę
usta­bi­li­zo­wać połą­cze­nie.


Zabrzmiały ciche trza­ski i migo­cząca poświata zbłę­kit­niała, potem stała
się fio­le­towa. Krzy­czący obser­wo­wał to czuj­nie, ale z aurą lusterka nie
działo się nic podej­rza­nego. Jed­nak rze­kome sta­bi­li­zo­wa­nie połą­cze­nia
trwało tro­chę za długo. Po chwili prze­stało mu się to podo­bać. Ruchem
ręki zdez­ak­ty­wo­wał arte­fakt, jed­no­cze­śnie ota­cza­jąc się barierą czaru
tar­czy.


Za późno. Wyczuł lek­kie drgnie­nie aury tego miej­sca, tak dys­kretne, że
gdyby nie wytę­żone zmy­sły, pew­nie by je prze­oczył.


– Mogłam cię zabić sekundę temu – usły­szał za sobą.


Tylko nie­wielka połać dachu wokół posągu była pła­ska, oto­czona barierką,
dalej sta­wał się dwu­spa­dowy. Na kale­nicy stała syl­fida o postaci
naśla­du­ją­cej ludzką, w sza­cie z sza­ro­brą­zo­wych, nakra­pia­nych, chyba
sowich piór.


Bez­sze­lest­nie wzbiła się w powie­trze, lądu­jąc o kilka kro­ków od żmija.
Jesz­cze w locie jej postać zami­go­tała i zafa­lo­wała, ule­ga­jąc prze­mia­nie.
Włosy i szata stały się śnież­no­białe, na piersi bły­snął srebrny meda­lion
w kształ­cie pen­ta­gramu.


Krzy­czący, zacho­wu­jąc zimną krew, skło­nił się lekko.


Z nich dwojga to on był spięty, gotów do walki. Magini, roz­pro­szyw­szy
ilu­zję, unio­sła puste dło­nie w uni­wer­sal­nym geście pokoju.


– Prze­pra­szam. Nie powin­nam zaga­jać w ten spo­sób. Ale sam zre­zy­gno­wa­łeś
z roz­mowy przez zwier­cia­dło Kyl­le­min­gu­ena.


– Mogła­byś mnie, pani, zabić rów­nież w jego gabi­ne­cie.


– Nie mogła­bym – zaprze­czyła z uśmie­chem. – Obie­ca­łam mu, że tego nie
zro­bię, a mag, jak szlach­cic, nie powi­nien cofać raz danego słowa.


Przy­sia­dła na postu­men­cie rzeźby. Brune znał umie­jęt­no­ści mistrzów
Elity, więc wie­dział, ile rze­czy mogła w każ­dej chwili zro­bić bez
ostrze­że­nia. Ale sam też miał w zana­drzu parę nie­spo­dzia­nek, nie tylko
lusterko.


Mil­cze­nie zaczy­nało się prze­cią­gać – obser­wo­wali się wza­jem­nie.
Krzy­czący oce­nił, że Akha­nia ar Vitha­nare może sobie liczyć ponad sto
lat. Wygląd tego nie zdra­dzał, z wyjąt­kiem koloru wło­sów, ale aura już
tak.


Wyczu­wał ze strony magini czuj­ność i cie­ka­wość, zagro­że­nia nie. Odprę­żył
się mini­mal­nie, lecz nie roz­pro­szył czaru tar­czy. Na wszelki wypa­dek
ponow­nie się­gnął umy­słem w prze­strzeń, ale byli sami.


– Podobno Elita ma dla mnie ofertę – powie­dział.


– Nie tyle Elita, ile ja. Należę do tak zwa­nego Zakonu Dzie­wią­tej
Przy­sięgi. – Unio­sła swój meda­lion, a Brune dopiero teraz spo­strzegł, że
wyobra­żony na nim pen­ta­gram jest nie­ty­powy: srebrna gwiazda wpi­sana w okrąg miała pomię­dzy pię­cioma dłuż­szymi pro­mie­niami jesz­cze cztery
krót­kie. – Jeste­śmy nie­wielką orga­ni­za­cją w obrę­bie Elity i, nie wda­jąc
się w szcze­góły, posia­damy wyso­kie pre­ro­ga­tywy. Bar­dzo wyso­kie.
Zaj­mu­jemy się przede wszyst­kim zwal­cza­niem sług Otchłani. I, choć
zapewne cię to zasko­czy, zda­rza nam się współ­pra­co­wać z czar­nymi magami.


Brune sły­szał już wcze­śniej o Zako­nie Dzie­wią­tej Przy­sięgi oraz innych
pomniej­szych zako­nach wcho­dzą­cych w skład Elity. Brac­two srebr­nego
pen­ta­gramu wbrew pozo­rom nie było mono­li­tem i nie wszy­scy jego
człon­ko­wie zaj­mo­wali się zwal­cza­niem czerni. Słowa Akha­nii pokry­wały się
mniej wię­cej z tym, co powie­działy mu karty. Jed­nak na­dal był pewien, że
owa szum­nie zapo­wia­dana oferta ma dru­gie dno. Wróżby ni­gdy nie mówiły
całej prawdy.


– Cie­kawe – wyce­dził. – Raz już dosta­łem od srebr­nego maga pro­po­zy­cję
współ­pracy. Tyle że tkwi­łem wtedy w lochu jego sie­dziby, pro­po­zy­cja zaś
obej­mo­wała słu­że­nie Otchłani, a nie zwal­cza­nie jej sług.


– A tak. – Akha­nia nie spu­ściła wzroku. – Mię­dzy innymi dla­tego tu
jestem. W toku śledz­twa istot­nie wyszło na jaw, że Mohel­len ar Vanth,
któ­rego zabi­łeś, słu­żył Otchłani. Był agen­tem Doliny Igieł.


– Lepiej zorien­to­wać się późno niż wcale – sko­men­to­wał Krzy­czący, ale
magini puściła to mimo uszu.


– Jak zapewne się domy­ślasz, w sze­re­gach Elity ukrywa się wię­cej magów,
któ­rzy zaprze­dali dusze demo­nom. Arcy­mistrz pod­jął rady­kalne kroki, by
wal­czyć z tą zarazą. Wpro­wa­dził mię­dzy innymi kilka waż­nych zmian w naszym kodek­sie praw. W prak­tyce to ozna­cza – Akha­nia unio­sła palec – że
nie jesteś już mor­dercą mistrza Elity, gdyż Mohel­len został pośmiert­nie
pozba­wiony tytułu i sta­no­wisk. Oczy­wi­ście na­dal ciąży na tobie kilka
wyro­ków za wcze­śniej­sze sprawki, ale nie figu­ru­jesz już na liście
zbrod­nia­rzy, któ­rych trzeba za wszelką cenę odna­leźć i uśmier­cić, choćby
się skryli w naj­dal­szym zakątku sfer. Nawia­sem mówiąc… – Uśmiech­nęła się
leciutko, z bły­skiem w oku. Cho­ciaż twarz miała młodą, bez zmarsz­czek,
ten uśmiech i ten błysk sko­ja­rzyły się żmi­jowi ze zło­śliwą sta­ruszką,
która lubi doku­czać wnu­kom. – Tro­chę ina­czej sobie cie­bie wyobra­ża­łam. –
Spomię­dzy fał­dów szaty wyjęła zro­lo­wany arkusz papieru, roz­wi­nęła i poka­zała Krzy­czą­cemu wymięty list goń­czy.


– A tak, widzia­łem. – Wzru­szył ramio­nami. – Pew­nie słabo pła­ci­cie
drze­wo­ryt­ni­kom.


– Bar­dzo moż­liwe. To nie mój obszar kom­pe­ten­cji. Wra­ca­jąc do meri­tum,
Brune: w toku śledz­twa dowie­dzie­li­śmy się o tobie róż­nych rze­czy.
Nie­które nas zasko­czyły. Na przy­kład to, że pły­nie w tobie krew Adriena
de Vere. Obda­rzo­nego bło­go­sła­wień­stwem Ere­sha.


Drgnął. Ale odpo­wie­dział spo­koj­nie:


– Żadna nowość, że Elita ma świet­nych spe­cja­li­stów od zaklęć wró­żeb­nych.


Wie­dział, kto teo­re­tycz­nie mógłby prze­ka­zać srebr­nym magom infor­ma­cję o jego pocho­dze­niu. I naprawdę wolał wie­rzyć, że wyczy­tano prawdę z pia­sku, gwiazd albo pta­sich wnętrz­no­ści.


Akha­nia tylko uśmiech­nęła się enig­ma­tycz­nie.


– Krew Adriena, nie­prze­ciętne zdol­no­ści oraz cał­kiem długa lista
zli­kwi­do­wa­nych wła­sno­ręcz­nie demo­nów i agen­tów Otchłani. Jesteś ide­al­nym
czło­wie­kiem do zada­nia, które chcę ci zle­cić w imie­niu Zakonu Dzie­wią­tej
Przy­sięgi.


– A skąd pomysł, że zechcę je przy­jąć? – Splótł ręce, patrząc na nią
chłodno. – Od kiedy wilki przyj­mują zle­ce­nia od myśli­wych? Czemu miał­bym
wam zaufać?


– Przede wszyst­kim dla­tego, że kon­se­kwent­nie i z deter­mi­na­cją sta­rasz
się prze­trwać. Glejt ode mnie bar­dzo to uła­twi.


– Sama powie­dzia­łaś, pani, że wyrok za zabi­cie Mohel­lena ar Vanth to już
prze­szłość.


– Teo­re­tycz­nie tak. – Akha­nia wzru­szyła ramio­nami. – Nie zmie­nia to
faktu, że na­dal jesteś poszu­ki­wany za inne prze­stęp­stwa prze­ciwko
sre­bru. Poza tym Mohel­len miał przy­ja­ciół, dla któ­rych pomsz­cze­nie jego
śmierci pozo­staje kwe­stią honoru. Nie gwa­ran­tuję, że nie poślą za tobą
astral­nych zabój­ców. Chcesz żyć, bez­u­stan­nie oglą­da­jąc się przez ramię?


– Żyję tak już od dawna. Nic nowego.


– Zasta­nów się, czy warto. Pod­daję pod roz­wagę, że wilki, które
przyj­mują zle­ce­nia od myśli­wych, nazy­wamy psami. Wiodą wygod­niej­sze
życie niż ich dzicy kuzyni.


Znów zapa­no­wało mil­cze­nie. Ciszę mąciły tylko podmu­chy wia­tru i odle­głe
skwi­rze­nie pta­ków. Akha­nia przy­mknęła oczy, odwra­ca­jąc twarz do słońca.


– Co to za zada­nie? – zapy­tał w końcu Krzy­czący.


– Trzeba wytro­pić słu­gu­sów Doliny Śnie­dzi na Wyspach Śpiewu i uda­rem­nić
plan, który reali­zują. Pil­nie, bo jeśli im się uda, skutki mogą być
dra­ma­tyczne dla całego archi­pe­lagu i nie tylko.


– Wyspy Śpiewu – powtó­rzył żmij. – To teraz alka­ryj­ski pro­tek­to­rat. A dokład­niej czę­ściowo pro­tek­to­rat, czę­ściowo kolo­nia.


– Zga­dza się.


– Rela­cje mię­dzy Alkarą a Elitą nie są, zdaje się, szcze­gól­nie
przy­ja­zne? Czy się mylę?


– Nie mylisz się, acz­kol­wiek to naj­mniej­szy pro­blem. Dyplo­ma­tyczne
prze­py­chanki można pozo­sta­wić dyplo­ma­tom. Elita nie ma na Wyspach Śpiewu
żad­nych palą­cych poli­tycz­nych inte­re­sów, chcemy tylko zapo­biec
szy­ku­ją­cej się kata­stro­fie. W końcu mię­dzy innymi do tego zosta­li­śmy
powo­łani przez bogów, czyż nie? Żeby strzec rów­no­wagi świata, pokoju i har­mo­nii.


Deli­katny sar­kazm w jej gło­sie zdzi­wił Krzy­czą­cego. Z tego, co żmij
wie­dział o srebr­nych magach, w spra­wach doty­czą­cych swego brac­twa byli
prze­ra­ża­jąco bez­kry­tyczni. Odniósł wra­że­nie, że Akha­nia pró­buje
sub­tel­nymi sygna­łami zdo­być jego zaufa­nie.


– Zga­duję, że już od jakie­goś czasu sta­ra­cie się roz­pra­co­wać tę intrygę
Doliny Śnie­dzi – powie­dział powoli. – Ale napo­tka­li­ście nie­prze­wi­dziane
prze­szkody.


Ski­nęła głową.


– Wszy­scy agenci naszego wywiadu wysłani na wyspy w związku z tą sprawą
zgi­nęli. Mistrz Eygon ar Kyth, mistrz Mekes­sus ar Soa… on postra­dał
życie w ciągu tygo­dnia od wyru­sze­nia… mistrzyni Nifanna ar Vanth oraz
troje asy­stu­ją­cych im ako­li­tów. – Skrzy­wiła się, a Brune wyczuł, że te
osoby nie były dla niej tylko imio­nami na papie­rze.


– Hm. Alka­ryj­ski kontr­wy­wiad chyba nie sto­suje aż tak bru­tal­nych metod?


– Nie. Wspo­mnia­łam już, że mamy pro­blem z agen­turą demo­nów w naszych
sze­re­gach? Nasuwa się oczy­wi­sty wnio­sek, że trzeba tam posłać kogoś z zewnątrz, nie­po­wią­za­nego ze struk­tu­rami Elity. Nikt nie będzie wie­dział,
że dzia­łasz z ramie­nia Zakonu Dzie­wią­tej Przy­sięgi. Mel­dunki skła­dał­byś
wyłącz­nie mnie.


Brune słu­chał, jed­no­cze­śnie chło­nąc zmy­słami maga aurę Akha­nii, szu­ka­jąc
sygna­łów kłam­stwa lub prze­mil­cza­nia prawdy. Nic nie wzbu­dzało jego
podej­rzeń. Ale nie miał poję­cia, czy jego zdol­ność wyczu­wa­nia fał­szu
działa rów­nież w przy­padku mistrzów Elity.


– Dolina Śnie­dzi – powtó­rzył, gdy Akha­nia zamil­kła. – Nie znam, nie
mia­łem dotąd stycz­no­ści. Ale zawsze mogę się dokształ­cić.


– Jeśli zgo­dzisz się na współ­pracę, ofe­ruję cały arse­nał wie­dzy i broni
prze­ciwko demo­nom, jakim sama dys­po­nuję. Księgi, kom­po­nenty elik­si­rów,
tali­zmany, zaklę­cia ofen­sywne. – Pochy­liła się lekko. – Wiem, że się
zasta­na­wiasz, czy powi­nie­neś mi wie­rzyć. Też była­bym nie­ufna na twoim
miej­scu. Ale przy­się­gam na sta­rych bogów, że nie kła­mię. Na Wyspach
Śpiewu na naszych oczach szy­kuje się kata­strofa i potrze­bu­jemy kogoś,
kto będzie potra­fił jej zapo­biec.


Brune cof­nął się o krok. Wbrew sobie zaczy­nał czuć się tak, jakby
roz­ma­wiał nie ze srebrną magi­nią, a ze swoją sio­strą w darze. Pro­wa­dziła
roz­mowę w taki spo­sób, jakby ich myśli odru­chowo bie­gły podob­nymi
torami. Lub jakby dokład­nie wie­działa, jakich słów użyć, żeby stwo­rzyć
takie wra­że­nie. Za cho­lerę nie potra­fił poznać, czy to szcze­rość, czy
prze­my­ślana w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach gra.


– No dobrze. A zapłata?


Jeżeli mówiła prawdę, to same księgi, tali­zmany i zaklę­cia sta­no­wi­łyby
cenny zysk, z czego na pewno świet­nie zda­wała sobie sprawę. Ale
oczy­wi­ście klu­czową kwe­stią było co innego.


– Z rze­czy przy­ziem­nych: pie­nią­dze na pokry­cie wydat­ków plus pre­mia za
wyniki, tyle, ile dostałby nasz ako­lita. Z waż­niej­szych spraw: ofe­ruję
glejt, na mocy któ­rego będziesz chro­niony przed wszel­kimi szy­ka­nami ze
strony Elity, zarówno w świe­cie ludzi, jak i w sfe­rach. Na począ­tek
przez trzy mie­siące, a jeśli się wyka­żesz… wtedy zoba­czymy. Na pewno w grę wcho­dzi pełna amne­stia. W razie spek­ta­ku­lar­nego suk­cesu. Wów­czas
posta­ra­li­by­śmy się też o jakąś ele­gancką gra­ty­fi­ka­cję, może bez­pieczną
posadę w labo­ra­to­rium badaw­czym gdzieś daleko… Żeby nie skoń­czyło się
tak, że za parę mie­sięcy znów znaj­dziesz się na naszej, nomen omen,
czar­nej liście.


Pyta­nie, jak defi­niu­je­cie spek­ta­ku­larny suk­ces, pomy­ślał Krzy­czący, choć
nie wie­dział, czy jest sens to drą­żyć. Księgi, tali­zmany i srebrne
zaklę­cia ofen­sywne prze­ciw demo­nom wyglą­dały jak cał­kiem ładny wró­bel w gar­ści. Argu­ment na plus. Inna sprawa, że te na minus jed­nak prze­wa­żały.
Jeśli nie brać pod uwagę tego, co powie­działy karty.


– Mogę zaofe­ro­wać jesz­cze jedno – pod­jęła ciszej Akha­nia. – Wiem, że sam
masz nie­za­ła­twione pora­chunki z Otchła­nią. Więżą cię pęta, które
zdo­ła­łeś roz­luź­nić, ale nie zerwać. Sądzę, że mogła­bym ci pomóc.


Znów zapa­dło mil­cze­nie. Brune nie wie­dział, co odrzec. Ow­szem, cyro­graf
wią­żący go z Doliną Popio­łów nie­usta­jąco sta­no­wił pro­blem. Duży pro­blem.
Srebrni widać mieli do dys­po­zy­cji jesz­cze lep­sze czary wró­żebne, niż
sądził, skoro się o tym dowie­dzieli. Pyta­nie, czy naprawdę mogliby mu
pomóc, czy tylko naiw­ność i despe­ra­cja kazały mu w ogóle roz­wa­żać taką
opcję.


– A póki co, mam wie­rzyć na słowo, że glejt, który dostanę, nie będzie
tylko bez­war­to­ścio­wym kawał­kiem per­ga­minu? – Popa­trzył pro­sto w chłodne,
wie­kowe oczy Akha­nii, tak kom­plet­nie nie­pa­su­jące do mło­dej twa­rzy. Twarz
nie zdra­dzała, ile lat w rze­czy­wi­sto­ści liczy sobie magini. Oczy tak.
Ale upar­cie nie chciały poka­zać, ile prawdy czy fał­szu jest w skła­da­nych
obiet­ni­cach. – Sama powie­dzia­łaś, pani, że zwer­bo­wa­nie mnie to w zasa­dzie twoja pry­watna ini­cja­tywa. Mogę tylko zga­dy­wać, czy fak­tycz­nie
masz pre­ro­ga­tywy – spe­cjal­nie, z lekką iro­nią pod­kre­ślił to słowo –
pozwa­la­jące ją zre­ali­zo­wać.


Akha­nia ar Vitha­nare roz­ło­żyła ręce.


– Wiesz, Brune, ja też będę musiała wli­czyć ryzyko w koszta, dając ci do
ręki glejt.


– Więc skąd w ogóle pomysł, żeby wer­bo­wać żmija?


– Bo pro­wa­dzi­łam śledz­two w spra­wie śmierci Mohel­lena i naprawdę dużo o tobie wiem? – Srebrna mistrzyni znowu się uśmiech­nęła i nawet jeśli był
to wystu­dio­wany uśmiech, przy­po­mi­nał do złu­dze­nia auten­tyczny. –
Prze­myśl to wszystko. Nie musisz podej­mo­wać decy­zji już teraz. Zacze­kam
do jutra.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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